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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenum erata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e .....................................8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jfumcr pojedynczą 2 0  hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie” 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenum eratę i og łoszen ia  przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 5 5 .) i R edakcya w »Kramie*

T . S. L.
M "  R E D A G U J E  K O M I T E T .
Listy adresow ać należy do R edakcyi.

Urzędnicy, 
a podwyższenie płac.
Po kilkunastu dniacli rozpraw dro- 

żyźuianych w parlamencie austryacknn, 
po przytoczeniu rozlicznych przyczyn  
diozyżny przez przemawiających po­
słów  i postawieniu najróżnorodniejszych  
wniosków zmierzających do usunięcia  
kieski droźyźnianej, z ł  kończono wresz­
cie na posiedzeniu Izby 17. b. ni. de­
baty i przydzielono wszystkie wnioski 
drożyźniane kom isyi z poleceniem  zda­
nia sprawy w ciągu 14 dni,

Integralną część tvch debat stano­
wi położenie urzędników, dla których 
rzącl proponuje 33 m iliony żądając 
równocześnie uchwalenia pokrycia tej 
kwoty przez parlament. Tym czasem  to 
polepszenie w wysokości 30 bal. do 
60  hal. dziennie przedstawione na 
zgromadzeniach urzędniczych równa się 
kropli spadającej na rozpalony kamień, 
gd y  tymczasem  w gospodarce państwo­
wej obciążenie roczne budżetu kwotą  
33 m ilionów stanie się rzeczywiście

L U D W IK  G L a TM AN. 20)

GRZEGORZ z SANOKA.
Opowiadanie historyczne

(Dokończenie).

W życiu (łujizienrnun, w obcowaniu z 
drugimi był Grzegorz wesoły dowcipny. 
Kalhmach skrzętnie zebrał objawy jego do­
brego humoru, pamiętać jednak należy, że 
w dowcipach tych jest gra  i harmonia wy­
razów i zdań łacińskich i że one wiele tracą 
bodaj w oajlepszem tłómaczeniu. niektóre 
zaś wcale się przetłómuczyć nie dadzą.

W zdaniach tych maluje się wyższe 
ukśztałcenie i wolny od przesądów rozum. 
Niejedna myśl jego od niechcenia rzucona 
zawiera nasiona wielkich prawd, które d o ­
piero praca pięciu wieków po mm rozwinęła 
i światu objawiła.

Czytanie poetów uważał za tak potrzebne, 
jak pokarm dla ciała, a tych co się brali 
do  innych nauk, nie znając poprzednio po­
etów, porównywał z ludźmi, którzy omi­
nąwszy otwartą bramę, usiłują wejść do 
•niasta wierzchem murów.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz  W z p a l to w y  — lub jego  
m iejsce  — d ro bn ym  drukiem  (peti­
tem) 10 hal.; w  rub ryce  „N ades łan o”' 

20 hal. od wiersza .

R ękopisów  się n ie  zw raca .

obciążeniem ciężkiem, tern więcej, że 
budżet austryacki żegluje dziś niemal 
wśród deficytu od tej chwili, kiedy to 
sny o milionach byłego ministra skar­
bu K orytow skiego rozpłynęły się we 
mgle jak Fatam organa. Jednem  słowem  
wydatek znaczny, a efekt żaden, bo 
podwyżka, która m ogłaby złagodzić  
nędzę urzędniczą wyniagaiaby sum idą - 
oych w setki m ilionów. Przyczem do­
dać należy, źs nieina bynajmniej pe­
wności, czy rakie podwyższenie w y­
starczyłoby na dlngo. W szakże po re- 
gnlaeyach płac w latach 1907 i 1908. 
oddawali się krótkowidze nadziei, że 
funkcyonaryusze państwowi na długie  
lata będą zadowoleni, a tym czasem  po 
upływie kilku lat powtarza się ta sama 
historya, to samo wołanie o pomoc 
pei stwa dla urzędników.

I nie m oże być ina śej u nas. Za­
ledwie bowiem nrzędnik odetchnął po 
ostatniej regulacyi płac, przyszedł do 
niego właściciel domu i podw yższył 
mu czynsz, kupiec podniósł cenę środ­
ków żywności i wszelkich innych po­
trzeb życiow ych tak, że z całego po­

lepszenia bytu pozostało urzędnikowi 
tylko odium, że z powodu niego pod­
wyższono podatki 1 będzie je rząd 
podwyższać coraz więcej. Ale bo też 
i w oczach kontrybuentów- wydaflśi na 
armię urzędniczą rosną w przerażający 
sposób. D ość wspomnieć* że jeżeli w 
roku 1894. wydatki na płacę dia urzę­
dników i sług państwowych w ynosiły  
okrągło 220 9 m ilionów, to w roku 1910  
wynosiły 562 3 milionów, a budżet na 
rok 1911. wykazuje kwotę 586'6 mi­
lionów koron. A jeżeli do tego dołą­
czym y etat pensyjny w ynoszący rocz­
nie około 1 2 0  milionów’ kor., to zoba 
czym y, że urzędnicy wraz z em erytu­
rą kosztują w tym roku przeszło 600  
milionów kor.

Jest to kwota niestosunkowo w iel­
ka do ogólnego buuźetu, to też w Au- 
stryi powinno być dzisiaj rzeczą pier­
wszorzędnego znaczenia przeprowadze­
nie gruntownej reformy administracyi 
celem uproszenia służby tak, aby za­
miast ciągłego pomnażania personalu 
urzędniczego źle płatnego, utrz m yw ać  
personal zredukowany, ale lepiej płatny.

Zalecał pisanie dzieł elementarnych t. j. 
takich, z którychby wszyscy wszędzie nau­
czyciele jednostajn ie  nauczali, a uczniowie 
uczyli się.

Ze wszystkich nauk najwyżej cenił me­
dycynę i kazał ją  czcić, jakby drugą naturę, 
ta bowiem tylko rodzi, kiedy medycy na zro­
dzone zachowuje.

Teologii kazał wierzyć, ale rozumować 
o uiej nie radził. — P ran a  mają być po- 
żytecznemi, nie zaś sprawiedliwemu

Głęboka i zdrowa, prawdziwie rodzima 
filozofia, k tó ia  w jego zdaniach się przecho­
wała, zazuacza mu jedno z najznakomitszych 
miejsc w historyi cywiiizacyi XV. wieku. 
Tą mądrością, przytem jasuym rozsądkiem 1 
dowcipem Grzegorz świetnie odbija od współ­
czesnej mteligencyi w Polsce i za g-anicą; 
jes t  on 8zczególuem zjawiskiem swego wieku, 
bo nie dejac się powodować niedorzecznoś­
ciom seholastycznym, o wielu rzeczych są­
dził tak zdrowo, ja k  najświatlejsi mężowie w 
400 la t  później.

Oto kilka przykładów jego błyskotliwego 
dowcipu z codziennego życia :

Ludzi światłych bez wymowy nazywał 
lutnią bez strun.

Ówczesne procesy sądov,e nazywał „przy­
wilejem na rabunek” .

Gdy uczony Grek Podachateros na dwo­
rze biskupa Gary zaoytał go, co jes t  w Fol- 
sce najtańsze, odpowiedział: — Napoje. — 
A co najdroższe? — znowu rzeki: — N a ­
poje 1 — Na piosbę o wytłómaczeme mu tej 
sprzeczności, odpowiedział: — Napoje n a j­
droższe, bo w Polsce kupują je  za cały ma­
jątek. a najtańsze, bo je  piją jakoby wodę 
wytryskającą ze wszystkich źródeł.

Spotkawszy raz pijauicę, który stracił 
majątek i wodę po mieście roznosił, zażar­
tował z niego:

— Mój kochany, gdybyś ty mógł był 
znosić wodę, nigdybyś jej dziś nie n o s i ł !

Wyświęciwszy pewnego włościańskiego 
syna na księdza, zauważył:

— Niż orać szczerze, woli pacierze! — 
(ne araret, orare insłiłu it).

Gdy jakiś  szlachcic nie bardzo zacnego 
życia zażartował sobie z poplamionego płasz­
cza Grzegorza, zbił go z tropu mówiąc, że 
łatwiej o czystość szaty, niż o czystość 
duszy.

Kulawego oszczercę upomniał, że mu 
raczej na język niż na nogę ochromieć na-

KRAMT.S.LPOLECA

W  S A N O K U

LA LK I z lw ow skiej Kliniki lalek, Krakowianki w strojach naród., 
W ypraw y kompletne, łóżka i huśtawki dis lalek z Rudnika. —  
Głowy i peruki dla lalek. Zw ie rzę ta  wypychane. Klocki kolo­
rowane. Baloniki i trąbki dla dzieci. M isterne wózki i karetk i 
dla lalek.
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Na to potrzeba naturalnie d ługie­
go  czasu, a tymczasem liczne szeregi 
urzędnicze nie mogą odpowiadać za 
to, iż skomplikowana maszyna pań­
stwowa potrzebuje tak wiele organów, 
iż nie może im nawet bytu zapewnie. 
Podw yżka płacy, jakakolwiek onaby 
była, nie prowadzi do celu. Czy 33, 
czy 80, czy 1 0 0  milionów powyźsze- 
nia płacy urzędniczej zniknie wkrótce, 
kieszeń urzędnicza będzie jedynie sta- 
eya przejściowa dla tej kwoty, która 
za sobą pozostawi jedynie tylko ślad 
w podniesionych cenach m ieszkań i 
w szystkich innych potrzeb życiow ych, 
ale trwałej poprawy bytu urzędniczego 
nie sprowadzi.

T o też bodaj czy nie stosowniej- 
szem  ód podwyższenia płac byłoby do­
starczenie urzędnikom właśnie tego, co 
bez ich winy ustawicznie drożeje, a 
m ianowicie m ieszkania i żywności. D zi­
siaj dodatek aktywalny urzędnika pań­
stw ow ego nie wystarcza na odpow ie­
dnie do jego  stanu mieszkanie, a co 
gorsza żyje on zawsze w obawie, że 
w najbliższym kwartale podw yższy mu 
właściciel czynsz. Tym czasem  użycie 
ow ych 33 m ilionów na budowę domów  
urzędniczych zapewniłoby urzędnikom  
— choćby tylko żonatym —  przyzwo­
ite mieszkanie. Kwota 33 m iliony od­
powiada rocznie kapitałowi 800 mi­
lionów, za co m ożnaby stworzyć oko 
ło 25,000 mieszkań urzędniczych. Pań­
stwo nie potrzebowałoby się obarczać 
troska budowlana i zarządem budowy, 
uczym ćby to m ogły organizacye urzę­
dnicze wyposażone przez państwo 
w odpowiedni jkredyt. Na tem zyska­
liby prawdziwie urzędnicy, zyskałby  
przemysł budowlany, zyskałyby całe 
zastępy robotników.

leżało, a synowi pewnej złośliwej i gada tl i­
wej matki, który z trudnością lia pytania 
odpowiadał, rzekł:

— W matce widzę waćpan język  zosta­
wiłeś !

0  piękności mniemał, że stosownie do 
prawego lub spaczonego umysłu, ozdobą, 
albo klęską bywa, a o szlachectwie trzymał, 
że dawniej z cnoty przodków lub z własnych 
zasług się wywodziło, dziś z bogactwa!

Prawdziwem nieszczęściem dla kraju i 
piśmiennictwa naszego nazwać można, że 
Grzegorz z Sanoka tak światłe i dowcipne 
zdania szerzył jedynie w pokątnych rozmo­
wach z Włochami, nie zaś żywem słowem 
pisanem dla narodu i świata.

Gdy kończę tych kilka uwag z jego ży­
cia, inimowoh przychodzi na myśl, jak  Grze­
gorz nieraz ludzi niewdzięcznych z morzem 
porównywał, które chociaż z wszystkich rzek
i źródeł słodką wodę pobiera, nigdy jeduak 
swej przyrodzonej słoności nie zmieu.a.

Widać, że niewdzięczność była i jes t  
nagrodą świata, bo i nasze społeczeństwo 
zapomniało o mężu, który jes t  i będzie wie­
czystą jego ozdobą.

Niech tych kilka wspomnień z życia 
sławnego humanisty polskiego przypomni 
ego zasługi, a młodzieży naszej niechaj ten 

potentat słowa i wiedzy będzie ideałem, 
którego w życiu naśladować należy.

Tanie mieszkania 
dla urzędników.

W ciężkich czasach dzisiejszej drożyzny 
jedynym ratunkiem jest samopomoc, koope­
ratywa, zrzeszenie się, które z jednostek fi­
nansowo słabych tworzy tak potężną siłę, 
że pokonać jej nie zdoła żaden kapitał, ani 
żadna potęga finansowa. Zrozumieli to już 
nasi chłopi i robotnicy. Chłopi potworzyli 
kasy Reifeisena, które wyrywają ich ze szponów 
lichwy, a zarazem przez Kółka rolnicze fa­
chowo podnoszą swą wytwórczość, a zara- j 
zera zasobność. Również robotnik tworzy ; 
związki i wywalcza prawa, których dawniej 
uie miał, a które umożliwiają mu żyiie. J e ­
dna tylko inteligencya miejska, żyjąca z l 
pracy piórem, choć ilościowo bardzo liczna, 1 
tworząca wielką armię urzędniczą, żyje w j  

rozprószeniu i wskutek tego me dźwiga się i 
coraz bardziej przez lunę stany bywa lekce- i  

ważoną. Czas najwyższy i jej stanąć w sze- , 
regu pod wspólnym hasłem, ta*, aby i jej 
głos decydował w sprawach żywotnych.

Dziś, gdy sanockie „Towarzystwo urzęd- ! 
ników i sług państwowych dla budowy człou- i 
kom domów mieszkalnych* — radzić będzie 
na swem Walnem Zgromadzeniu o sprawie 
drożyzny, poruszamy i my sprawę dachu nad 
głową, ho już czas największy, aby w tej 
piekącej kwesty i wziąć się raz do czy u h . 

Drożyzna mieszkaniowa za mieszkania na 
prowiucyi bardzo liche i urągające wszelkim 
wymaganiom wygody, dobrze je s t  znaną ka­
żdemu z giuntowego podcinania budżetu do­
mowego. Należ.y się przeto zrzeszyć i zabrać 
głos w tej kwestyi, a uczyuić to powinno 
przedewszjstkiem .Towarzystwo kredytowe 
urzędników*, aby zaważyć ua szali cen u- 
rzęduikoin przez kamieuiczuików narzucanych 
i coiaz to wyżej z każd jm  rokiem podno­
szonych.

Przypatrzmy się, jak  w tych sprawach 
urządzają się inue juiasta galityjskie, naśla­
dujmy je  i me bądźmy od nich w tyle. Oto 
n. p. w Rzeszowie podobnie jak  sanockie 
Towarzystwo budowy domów dla urzędników 
i sług państwowych, korzystając z funduszu 
200 milionowego uchwalonego przez parla­
ment na budjwę średnich i małych mieszkań, 
zamierza w najbliższym czasie przystąpić do 
akcyi czynnej przez buduwę domów czyn­
szowych.

W takim domu — pisze „Głos Rze­
szowski* — o osobuem wejściu dla dwóch 
partyi, jednej w parterze, a drugiej na pię­
trze, zbudowano by mieszkania o trzech śre- 
duiej wielkości (uie małych) pokojach, ku­
chni, przedpokoju, łazience, spiżarce, klo­
zecie, a nadto jeszcze przynależałby do tego 
uiemały ogródek.

W przybliżeniu czynsz za tak  hygie- 
niczne mieszkanie, zaopatrzone we wszelkie 
nowożytne wymogi wynosiłby około 65 kor. 
miesięcznie.

Towarzystwo będzie budować także 
mieszkania o dwu pokojach, kuchni, z przy- 
należytościami ja k :  przedpokój, spiżarka, ł a ­
zienka etc., za odpowieduim mniejszym czyn­
szem. Wymogiem jednak, jak  we wszystkich 
Stowarzyszeniach współdzielczych, jest złoże­
nie udziału w tym wypadku 1000 kor,, a 
przy mieszkaniach mniejszych (o dwu po­
kojach) 800 koron. Złożony udział byłby o- 
procentowany i tak  długo zostawałby w To­
warzystwie, jak długo członek używałby 
mieszkania — w razie zaś wyprowadzenia 
się złożony udział z końcem roku administra- 
cyjnego byłby zwrocouy.

Już ta  ceua przy wymienionych dogod- 
nościach i ulepszeniach, jakich nie znajdzie 
w obecnych mieszkaniach, wskazuje na mo­
żliwość przeciwdziałania drożyźnie mieszka­
niowej. Nadto cena ta  nie uleguie podwyż­
szeniu, a raczej z czasem może się obuiżyć, 
gdy Towarzystwo wzrośnie w zasoby i będzie 
mogło wpływać na obniżenie kosztów.

Je s t  jeszcze jedna dogodność, a miano­
wicie, złożenie udziału zaraz me jest wyma­
gane, — wystarczy na razie zgłosić się, że 
w razie budowy takich douiów reflektuje się 
na mieszkanie z obowiązkiem złożenia na­
stępnie udziału.

Kilka tych uwag projektu rzeszowskiego 
Towarzystwa budowy douiów dla urzędników 
podajemy pod światłą rozwagę naszego sa­
nockiego „Towarzystwa kredyt, urzędników

i sług państwowych dla budowy człoukom 
domów mieszkalnych...*, które oby tę pie­
kącą kwestyę w najbliższym czasie pomyśl­
nie rozwiązało.

Od Administpaeyi.
Przypominamy ponownie tym w szyst­

kim Szan. Prenum eratorom , którzy pom i­
mo załączonej czerw onej kartk i zalegają  
z przedpłatą, aby w najbliższym czasie  
uiścili prenum eratę, w przeciwnym  bo­
w iem  razie wstrzym am y im dalszą prze­
syłkę naszego pisma. —  Prenum eratę u- 
praszamy składać w Adm inistracyi „ T y ­
g odn ika ' lub w Kram ie T . S. L.

K R O W I E  A.
Wywó;: artykułów  spożywczych. W ę­

gierscy kupcy żydzi i czescy ajenci korzysta­
jąc  ze zniżki kolejowej wykupują w całym 
powiecie sanockim płody ziemne jak: zboże, 
ziemniaki, kapustę, cebulę etc. i wywożą ja  
całymi wagonami do Węgier i Czech, a my 
tymczasem srodze narzekamy na wzmaganie 
się drożyzny i ua coraz większy brak a r ty ­
kułów spożywczych. Gdzieiudziej władze 
przeciw temu surowo występują, jak się to 
stało w tych dniach 'w Przemyślu, gdzie z 
nakazu władzy powstrzymano ua tamtejszym 
dworcu kilkanaście wagonów naładowanych 
ziemniakami. Czyż władze nasze mc nie wie­
dzą o tein huitownem transportowaniu a r ty ­
kułów żywności z naszego powiatu i czy da­
lej obojętnie na to patrzeć myślą? C ałe  
społeczeństwo nasze domaga się i prosi, aby 
przeciw temu odnośna władza jak  najsuro­
wiej wystąpiła, urzędników zaś i klasę pra ­
cującą ostrzegamy, by starali się w najbliż­
szych dniach poczynić zakupy zapasów z i­
mowych, i'o w najbliższej przyszłości a r ty ­
kuły spożywcze wskutek takiego masowego 
ejroortu podskoczą u nas do niebywałej 
ceny.

W ieczór Kościuszkowski urządza „So­
kół" sanocki dnia 4. listopada. Spodziewamy 
się, że duch bohatera Naczelnika, któremu 
ten wieczór poświęcimy, natchnie nas otuchą 
do dalszej walki o lepszą przyszłość.

Ślub. Dnia 24. b. m. o godz. 7. wieczór 
odbędzie się w kościele parafialnym ślub p. 
A d a m a  D e m b i c  k i e g o  nadporuczmka I. 
j>. ułanów, syna JE . generała A. Dembickie- 
go i Berty z Bieńkowskich — z p a n n ą  
M a r y ą  W r z e ś n i e w s k ą  eórką naszego 
zasłużonego posła na Sejm krajowy p. T a ­
deusza Wrześniówskiego i Eugenii z Towar- 
uickich. ś lubu udzieli ks. kanonik Matwij- 
kiewiez. Młodej parze zasyłamy owacyjne: 
V iva n t! Crescant....!

Potrzeba kursu dla analfabetów . J e ­
dną z największych plag kompromitujących 
nasze społeczeństwo polskie jes t  bezsprzecznie 
analfabetyzm, z którym wszędzie od szeregu 
la t  walczą narody i społeczeństwa. Najwięksi 
patryoci i społecznicy wszystkich narodów 
pracują nad tem gorliwie, aby tę plagę raz 
wytępić, aby społeczeństwo obdarzyć tym 
szczęśliwym stanem, żeby żadna jednostka 
nie mogła oświadczyć, iż nie posiada sztuki 
czytania i pisania.

I  słusznie bardzo, bo sztuka pisania i 
czytania jest jednym z największych darów 
człowieka w każdem kulturaluem społeczeń­
stwie. Człowiek nie umiejący czytać je s t  jak  
ciemny i czuje się ogromnie nieszczęśliwy 
wśróu otoczenia, które porozumiewa się za 
pomocą pisma i druku, nie aziw przeto, że. 
żywi on ogromny ból do otoczenia, za to, 
że go zaniedbało pod t\  m względem. T o te ż  
we wszystkich większych środowiskach w imię 
haseł postępu i miłości bliźniego tępią anal­
fabetyzm, jako jedną z najczarniejszych plam 
na ciele kulturalnego społeczeństwa 1

A u nas, czyż poczyniono jakie w tym 
kierunku usiłowania? — Ani jedno Towa­
rzystwo, ani jedna szkoła nasza nie pomyśla­
ły o tej piekącej kwestyi społecznej.

Wiemy ile dobrego dla szerzenia światła 
zrobiło dla Sanoka i okolicy Koło T. S. L ,  
wiemy również jak  gorący udział w uświa­
damianiu maluczkich bierze świeżo założony 
U nas Oddział poi. Towarzystwa pedago­
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g icznego ; apelujemy przeto gorąco do tych 
dwóch Towarzystw, aby ua wzór innych 
m iast sprawę tę ujęły w swe doświadczone 
ręce i założyły przy tut. szkołach męskiej i 
żeńskiej kurs dla analfabetów, a ciemni 
przejrzą i błogosławić je  będą.

M ianowania i przeniesienia. Rada
szkolna kraj przeniosła inspektora szkolnego 
okręgowego p. B o l e s ł a w a  K a c z o r o w ­
s k i e g o  ze Skał;,tu do Sanoka do dalszego 
zarządzenia. F. Kaczorowski zastępuje na 
razie bawiącego na urlopie star. inspektora 
p. Tomasza Pisurczuka.

Obowiązki zast. katechety w c. k. gim­
nazjum w Brzozowie powierzono ks B o l e ­
s ł a w o w i  M a c e  w i e ż o w i .  T. J  ze S ta ­
rej wsi.

Osobiste. Kapitan obrony krajowej p. 
J a n  B r a c z k o ,  który bawiąc u nas przeszło 
5 lat, zaskarbił sobie ogólną syuipatyę, zo­
sta ł  przeniesiony do Jarosławia.

W ynik w yborów  członków i zastępców 
do koimsyi powszechnego podatku zarobkowego 
III i IV. klasy dla okręgu rozkładowego 
, powiat politycz. Sanok* jest  następujący : 
członkiem koimsyi III. kl. wybrany p. Dr 
Emil Gaweł, a zastępcą jego p. Antoni Wo­
liński, członkami kounsyi IV. kl. wybrani 
pp. Izrael M a je r  z Sanoka i Aiter Gold z 
Rymanowa, a zastępcami pp. Mo/es Pmter 
handlarz żelaza i Bensch Rosenfeld, kupiec 
obydwaj z Sanoka.

Jama na ludzi. Zapytujemy budownictwo 
miejskie, kiedy nareszcie osławiona jifnia r.a 
ludzi przy ul. Kolejowej za budową Kamera 
(już stołeczne pisma o niej pisały, jak „Głos 
Narodu*) zostanie zaopatrzona w baryerę, 
aby tam lada wieizór nie wpadło jadących 
do kolei kilka fiakrów narażając w ten spo­
sób ludzi na okropne nieszczęście!

Żydzi g e rm an ito rzy .  Niektórzy rozpa­
noszeni żydzi sanoccy nią uznają u nas j ę ­
zyka polskiego. Przechodząc przez miasto 
widzimy tu takie napisy, jak  n p : , Leopold 
Brandstiitter — \Vechsel Stube — Exchan- 
ge Office — Bureau de Charge. — S. Fei 
ler — Messerschmied, Sainson W eiss — 
Buchbinder. B Moszko — Rasir — Friseur 
u. Haorsehneidesalon1’. Czy Magistrat może 
śeierpieć coś podobnego i oo sobie pomvślą 
przejezdni o charakterze naszego miasta?

Walne Zgrom adzenie Tow arzystw a  
Bursy jubileuszowej im. cesarza Franciszka 
Józefa I. w S Micku odbędzie się 25. b. m. 
w sal i Magistratu o godz. 5Ł/S popołudniu.

Zdrow ie. Fizykat tutejszy donosi nam, 
że stan zdrowia w mieście i powiecie jest 
nader pomyślny. Z wyjątkiem Ilzepedzi, gdzie 
jest  kilka wypadków tyfusu brzusznego, nie­
ma żadnej choroby zakaźnej w całym po­
wiecie.

Żywe zguby, z kilku domów donoszą 
nam, że giną świnie w Sanoku (nb. czworo­
nożne!. Dzieje się to zapewne wskutek o- 
gromntj drożyzny i hiperprodukeyi amatorów 
ua szynki i polędwi 'e wieprzowe.

W ystaw a obrazów rp rac  artystycznych 
miłośników sztuki odbędzie się w dniach 15, 
16 i 17 grudnia b, r. w salach Kasyna. 
Przyjmowane będą wszelkie prace artystyczne 
amatorskie, jednakowoż o iie będą naprzód 
zgłoszone i nadesłane w terminie, który się 
oznacza na 8. 9 i 10. grudnia. Zgłoszenia i 
przesyłki pocztowe nadsyłać należy pod a- 
dresem : Inż. Nawarski w Sanoku, lub do 
rąk służącego Kasyna. Wszelkie przesyłki 
należy zaopatrzyć w dokładny spis prac z 
krótkiem oznaczeniem przedmiotu, oraz na­
zwiskiem autora.

Komitet wystawowy.
Kurs rysunków zawodowych dla wszyst­

kich przemysłów rozpocznie się z d nem 1. 
l istopada b- r. przy tutejszej szkole prze­
mysłowej uzupełn Wszyscy zajęci w zawo­
dach przemysłowych, którzy ukończyli szkołę 
przemysłową uzup., a pragną dalej kształcić 
się w rysunkach fachowych swego zawodu 
zapisywać się mogą w niedzielę 29. !>. m. 
przedpołudniem, zaś w poniedziałek (30.) i 
wtorek (31.) między godziną 6 a 8. wieczo­
rem. F u rs  trwać będzie przez 5 miesięcy.

Z kierownictwa szkoły przemysł, uzup.
Z Tow arzystw a pszczelniczo-ogrodni- 

CZegO. W d n iu  5. l i s t o p a d a  o godz. 3 p o p o ­
łu d n i u  w sali M a g i s t r a tu  o d b ę d z ie  się Waln-  
z g ro in a d z e n ie  T o w arzy s tw a  p s z c z e lo iczo-ogro -  
d u io z eg o .  W y d z ia ł  p o s t a r a ł  się o p r e l e g e n ­

tów z zakładu sadowniczego z Zaleszczyk. 
Ciż pouczać będą jako fachowi o roz­
maitych gałęziach gospodarstwa, a w 
dniu 6. i 7 listopada o przeróbkach owoco­
wych. Wydział zaprasza już zawczasu wszyst­
kich człouków i nieczłonków, nietylko na 
Walne zgromadzenie, ale także i lekcye, chce 
bowiem przez to rozbudzić zamiłowanie do 
ogrodnictwa i zespolić wszystkich miłośników.

W wielkiem zaniedbaniu są sady i ogro­
dy w naszym powiecie, a drogi nasze jalr wy­
glądają, czy są obsadzone drzewami owoeo- 
wemi, jak  w innych krajach? W Bukowsku, 
w Zarszynie, w Tyrawie, w Rymanowie, w 
Jaćmierzu i w ich okolicach niema ani jednego 
pszczelarza postępowego. Kwiaty nawet, które 
okraszały pola i łąki dawniej, zmarniały, bo 
ich pszczoły n.e zapylają. Wszystkie Towa­
rzystwa szczycą się wielką liczbą członków, 
Towarzystwo pszrzelniczo-ogrodnicze tern się 
nie pochwali. W krajach na zachód położo­
nych ogrody wyglądają, jakby gaje, utrzymu­
ją całe rodziny, a przecież gleba nie jest 
lepsza od naszej, tam jak i u nas gleba te sa­
me pierwiastki zawiera. Rozchodzi się tylko
0 rozumną gospodarkę i wytrwałą szczerą 
pracę; tej wszyscy oddać się powinni, którym 
szczęście pomyślności i bogactwo spółzawo- 
dmetwa leży nu sercu.

Drużyna Bartoszowa w Sanoku coraz 
lepiej się rozwija dzięki mieyatywie kilku 
młodych i bardzo zacnie po obywatelsku 
myślących lud„i. Obecnie liczy ona już 120 
członków, w czeui 40 ćwiczących. Ćwiczenia 
odbywają się ua Błoniach regularnie 2 razy 
tygodniowo, a prowadzą je  nader umiejętnie 
pp. Bronisław Żarski i Jan  Oklejewicz. 
Przeszłej niedzieli zwiedził sanocaą „Druży- 
nę*’ prezes lwowskiego Zarządu „Drużyn 
Bartoszowych1* p. Pacławski i przypatrzywszy 
się ćwiczeniom systemu szwedzkiego i mus- 
trze wojskowej, wyraził kierownikom swe 
najżywsze zadowolenie. Apelujemy do wszyst­
kich pp. majstrów — rzemieślników, aby 
terminatorom i swej czeladzi nie robili 
trudności w przystępywaniu do „Drużyny** i 
gorąco popierali tę nader pożyteczną insty­
tucję.

Losy na raty . Mówią o nas Niemcy: 
„In Polen ist nichts zu boleni* a jednak 
mimo tego wypierając nas z naszych od­
wiecznych siedzib, zalewają nas swoją tan­
detą i od szeregu lat bio^f, się do eksplo­
atowania naszych kieszeni.

Podobnie jak Niemcy robią z nami 
Czesi i w imię nawet patryotycznycłi haseł
1 pobratymczej miłości czeskie banki z B er­
na i Pragi, jak  n. p. „Ceska Banka* nie 
znajdując u siebie łatwowiernych (czytaj: 
głupich) nabywców, zasypują nas ciągle o- 
feitanii..,. losów na raty, wygry wujących 
rzekomo krocie tysięcy.

Obecnie grasują w Sanoku dwaj szumni 
bracia pp. de Troki Troezyńscy, a dybiąc 
na łatwowiernych wpychają lin gwałtem swe 
losy „serbzigery* „z lekkiej ręki ten ostatni* 
i obiecują pod gardłem i szlacbeckiem sło­
wem honoru grubą wygraną. Już wielu ludzi 
nawet bardzo poważnych złapało się na ich 
słodkie słówka. Ludzie tracą, ale płacą!

Tymczasem dla przestrogi posłuchajmy, 
*• jak  się na tę kwestyę zapatruje lwowski 

„Bojkot**. jjObecnie wygórowana cena kur­
sowa — pisze on — znajdujących się jesz­
cze w obiegu losów nie odpowiada ju t  wcale 
ich rzeczywistej wartości wskutek coraz 
mniejszej ilości tychże, spowodowanej ustawą, 
zakazującą nowych ernisyi (Lossperrgesetz), 
Płacąc za losy ratami, dopłaca się nieraz 
przeszło 50 proc. ponad i tak już ogromnie 
wygórowaną cenę kursową. Mnożą się też 
niestety wypadki łatwowiernych ofiar, które 
nie mogąc częstokroć uiścić ra t  z powodu 
wygórowanej ceny losów, tracą już wypłaco­
ny, mozolnie zapracowany kapitalik na rzecz 
niesumiennych banków, które pod pozorem 
narosłych należytości manipulacyjnych, s tem ­
plowych, drukowych, prowizyi i t. p. zatrzy­
mują częściowe spłaty, me wydając kontra­
hentowi w zamian choćby części losów za­
kontraktowanych.

Wobec tego ostrzegamy naszą puplicz- 
ność przed takimi dobroczyńcami naszego 
społeczeństwa (jak pp Troezyńscy^. Pozos­
tawmy misyę uszczęśliwiania taknn bankom 
w ich własnej ojczyźnie!"

Kradzieże. Robert P  wykolejony syn
porządnej zresztą  rodziny, odsiedziaw szy

14 dniowy areszt za kradzież, wtargnął 17. 
b. m. cichaczem do klasztoru 0 0 .  Francisz­
kanów, a że tam od najmłodszych lat służył 
nieraz do mszy, zuając więc wszystkie za­
kamarki, grasował przez kilkanaście godzin 
i z niesłychaną śmiałością w biały dzień 
dokonał kliku kradzieży I  tak skradł księ­
dzu płaszcz zawieszony w zakrystyi, a słu­
żącemu futrzaną i zupkę, i swoją natomiast 
zostawiwszy, zabrał 27 obrazów świętych, z 
kasy zaś 30 kor. Aby się lepiej obłowić 
wkradł się do mieszkania podoficerów w tym 
samym budynku, skąd wykradł zegarek i k u ­
ferek, który rozbił w rozmownicy pożyczaną 
z kuchni wojskowej siekierą, Z kuferka za­
brał bieliznę i 20 kor. i mne rzeozy. które 
ukrył częścią w krzakach na Glinicy, częścią 
w ogrodzie miejskim w sosenkach. Policyant 
poznawszy go tego samego dnia pod wieczór, 
postanowił go aresztować, ale złodziej zmiar­
kował, co się święci i wpadł do kościoła 
Franciszkanów, gdzie się właśnie odbywały 
nieszpory. Stamtąd ptaszek uciec nic zdołał 
i został w babieńcu aresztowany. Sprawę 
oddano prokuratoryi.

W niedzielę w nocy okradziony został 
również p B. T ,  urzędnik Kasy os/.czędn. 
Niewyśledzony dotąd złodziej wtargnął na 
strych jego mieszkania i zabrał suszącą się 
tam nowiuteńką bieliznę wartości 150 kor.

Doraźny środek na drożyznę. (Paniom
naszym do naśladowania). Jedno z czasopism 
lwowskich otrzymało od którejś ze swych 
czytelniczek następujący list bardzo rozsądnie 
napisany:

„Zamiast czekać, aż rząd zgniecie k a r­
tele, podwyższy płace, obniży frachty, pobu­
duje mieszkania i t. d., ja  obmyśliłam sobie 
doraźne, a skuteczne środki na drożyznę, 
mianowicie:

Wydaliłam paunę służącą, a kazałam 
córkom sprzątać pokoje, na czem zaoszczędzę 
co najmniej 50 K. miesięcznie.

Zniosiam u siebie w domu drugie śnia­
danie. a za to wprowadziłam wcześniejszą 
porę obiadową, co zmniejszy moje miesięczne 
wydatki na około 15 K,

Okroiłam do czego choć niechętnie się 
przyznaję, o 4 K. miesięcznie moje wydatki 
filantropijne, przekonawszy się, że 2 pozycye 
po 2 K. idą zupełnie na marne.

Przestałaimprenumerować Mode-Journal,, 
który był dla mnie i dla córek podnietą do 
wydatków toaletowych, na czem łącznie z 
prenumeratą spodziewam się zaoszczędzić 
około 10 K. miesięcznie.

Zaprowadziłam wielkie obostrzenia co 
do używania światła. Efekt tego obostrzenia 
zobaczę po miesiącu.

Obcięłam też nieco naszą „staropolską* 
gościnność i gay się zjawią goście, nie każę 
zaraz przynosić wina, pasztecików, wódki, 
ciastek etc.

Na budżecie wynoszącym 250 K. m ie­
sięcznie, oszczędności to wcale pokaźue.

Córki płakały po oddaleniu panny s łu­
żącej, ale uspokoiły się, gdym im za  to o- 
biecała ładnych mężów.

Mąż mój, k tóry pali zawzięcie, codzieu 
chodzi do knajpy i gra  wieczorami w karty, 
oświadczył, że niepodobna mu się w niczem 
ograniczyć, nie tracę jednak nadziei, że go 
kiedyś pociągnę przykładem — do naślado­
wania mnie „w walce z drożyzną".

Dar Grunwaldzki. Na listę Kasy za­
liczkowej w Sanoku złożyło Kasyno urzęd­
nicze w Sanoku dalszą kwotę 100 K. Cała 
na ten cel żłożona wkładka wraz z narosły­
mi odsetkami wynosi 1579 K. 69 h.

Proszeni jesteśmy o przypomnienie tym 
osobom, które przed dwoma laty odnośne 
kwoty w Kasie zaliczkowej w Sanoku na 
cel powyższy deklarowały i w dowód tego 
stósowuą deklaracyę podpisały, a dotąd de­
klarowanych kwot nie uiściły, — by swemu 
zobowiązaniu zadość uczyniły, ich bowiem 
nazwiska podane zostały gł. Zarządowi T. S. L. 
do wiadomości, dokąd uzbierana składka 
wraz z oryginalną deklaraeyą wkrótce ode­
słaną zostanie.

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  G L A T M A N .
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Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane
*  •

B I U R O  P O D R O Ż Y
(daw niej Jadwiga Kieszkowska)

' t Y l ł m O f t i T  K X E i lC E O W S E : i
zastępca „Linii Hambnrg-Aifleryka“ dla GaMcyi Zachodniej 

= =  S A N O K
naprzeciw ko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki oraz biletów kolejowych  
do Hamburga, jakoreż do wszystkich m iejscowości w Ameryce.
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ZMIANA LOKALU!
N in ie jszem  m am y z a s z c z y t  zaw iad om ić  P. T. P u b liczn ość , 

że  hand el d e lik a tesó w

„ R U S S K I  T O R G O W Y  D O M “  
w  S a n o ku

p o łą czo n y  z pokojem  do śn iadań  —  zostanie przeniesiony  
Z dniem I. listopada b. r. do k am ien icy  p W einera, gdzie 

obecnie Droguerya p. J. Hydzika.
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koncert w ^Restauracji „Dmperial“ w Sanoku.
A rtystyczna orkiestra salonowa

nod kierownictwem znanego i sym patycznego p. Skalskiego, która tu przed 
kilku miesiącami już Publiczność naszą zachwycała, —  zjeżdża obecnie do 
Restauracyi w H otelu „Imperial", we wtorek 24. b. m. i koncertować będzie

przez krótki czas.

1
Stały teatr elektryczny w Sanoku. §
Program na 21 i 22. października

I. Część:
1. Zdradzony m ałżonek (komiczne),
2. Manka i ćw iczenia na wolnem  pow ie­

trzu (na,now sza m etoda nauki, interes.),
3. ? ? ? ? ?

n . Część:
1. W ychow aw czyni (prawdziwe zdarzenie 

di am at p ięknie kolor.),
2. K )jya szkoła włoskiej kaw aleryi (inter. 

zdjęcie g nat,),
3. M ieszkacie do w ynajęcia (. wes. grane 

przez art. Morica P rince i pannę Diterle).
III Część:

. 1. Córka wojownika inayjsl i skradziona 
przez m d)an oisła dziowezyna (wspa­
niały, p ięknie kolorow any d ram at am e­
ry k ań sk i',

2. Bal m askow y (bardzo piękne i inter. 
sceny —- obraz kolor.),

3. „Dziennik P athógo z osta tn . tygodnia.

CENY W S T Ę P U : Miejsca 1 .1. K.. m iejsca 
II. HO h., III. 60. hal., dla P. T. S tudentów , Ł‘ 
W ojska i dzieci niżej 10. la t n a  III. m iejsca

y amiasł 60. hal. tylko 80. hal *j
dzieży ceny m iejsc n a  popołudnio- ft 
re p rzedstaw ien ie  zniżone.______  |jjj

m t  n- a *1

Sprow adzić m ożna przez każdą K sięgarnię 
grodzone, w 46 w ydaniach drukow ane 

dziełko radcy lekarskiego Dr. Mullera.„ O zniszczonym systemie nerwowym  
23—25 i pltiotcym '1.
W olna przesyłka w kopercie za 1 kor, 20 h. 

w m arkach  pocztow ych.
Gurt fRSber Rrun.swik (Braunęohweig).

Lcz. E :  "™!"

Edykt licytacyjny.
Dnia 3 . listopada 1911. o godz. II. przed 

południem odbędzie się W sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 33. hcytacya %  
(trzech czwartych) części realnośi i oh), whl. 
3. gm. Jędruszkowce.

Nieruchomości powyższej %  części wy­
stawione na licytację są oceniane na 9 .9 9 0  K.

Najniższa cena wynosi 6 .6 6 0  K. poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 34 
G. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV, 

dnia 1. września 1911. 2 - 2

j&ardzo wysoki zarobek
w łatwy sposób uzyskać mogą osoby 
uczciwe, chcące odwiedzać ludzi prywat­
nych. Szczegóły bezpłatnie. Adresowaó: 
Postschliessfach 173, Bytom 9. Beuther 0/S.

Folwark „Leśniczówka" Posada Olsnowska
przyjmie zaraz dwóch chłopców do 
praktyki ogrodnicze, za wynagrodze­
niem. Zgłoszenia do końca listopada.

N in iejszem  zaw iadam iam  S z a ­
n ow n ą  P . T. P u b liczn ość , iż w  
p ierw szy ch  dniach  listop ad a  b. r. 
p rzeprow adzam

do lokalu, który obecnie zajmuje

p. Bachntann, skład ram i ubrazów
w pobliżu Narodnej Torhowli

Jan Hydzik
m agister farm acyi 

druguerzysta.

L. 6125.

Obwieszczenie!
Celem wydzierżawiania przysługąją- 

cego gminie miasta Sanoka prawa pobo­
ru 8 0 % dodatku do podatku konsumen- 
cyjnego od wina i mięsa, jakoteż prawa 
poboru opłat za używanie rzeźni miejskiej, 
odbędzie się dnia 31. października 1911. 
w Magistracie o godzinie 11. przedpołu­
dniem ponowna publiczna licytacya.

Czas dzierżawy 3 lat, począwszy od 
dnia 1. stycznia 1912.

Licytować można ustnie, lub za po­
mocą pisemnych ofert, kuire do godzi­
ny II wnosić należy.
Cena wywołania za 1-sze prawo 15497 K. 

» »_ „ 2-gie „ 2600 K.
Przed lieytacyą złożyć należy wa- 

dyum w wysokości 1 0 % ceny wywołania.
Bliższe warunki licytacyjne są do 

przejrzenia w biurze sekretarza.
Sanok, dnia 19. października 1911.

F. Gięta.

_  2062/11. 
E :  — 4 —

Sdykt licytacyjny.
Dnia 3 0 . października 1911. o a. II. przed  

południem odbędz ie  się w sądzie  niżej 
w ym ien io n y m , w b iurze  N ro  33, ł icy ta -  
cya t) % ,  azyli połowy realności whl. 92. 
ks. gr. gin. Kostarowce, oraz 2) całych re ­
alności. ooj wlil. 232 i 389 ks. gr. gm. 
Kostarowce

Nieruchomości te wystawione M licytaeyę 
są ocenione a) w szczególności 1/l realności 
whl. 92. gm. Kostarowce jes t  oceniona na 
kwotę 1586 K. 8 7  h . ; 2) cal a realność whl. 
232. tej samej gminy na kwotę 4 9 3  K .; 
3) cała realność whl. 389. tej samej gminy 
na kwotę 9 3 2  K.

Najniższa cena wynosi:
1) 7a realn. 92. gm. Kostarowce 1057 K. 9 8  h.
2) , 232 „ . 3 2 8  „  6 8  „
3) „ 389 „ ,  C2I „ 3 4  „
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki ncj tacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go 
dżin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV.

dnia 24. sierpnia 1911. 1—2

Starszego lekarza sztabowego i fizyka  
Dr. 6. Schmidta słynny

O L E J E K  f - t  U C H O  W Y
usuwa prędko ‘ dokładnie głuchotę, w yciek  
z uszu, szum w  uszach i przytępiony słuch, 

naw et w  wypadkach zadawnienia.
Do nabycia po 4 kor. za flaszkę wraz ze 
sposobem użycia jedynie w aptece przedtem

Z. Zuckera w e Lw ow ie.

Wydawca: Spółka Wydawnicza. Drukiem Fr. Patały w Sanoku.


